
Cena 1 złoty. W Czechosłow acji 3-50 Kc.

W czasie uroczystości Trzeciomajowych w Warszawie, p. Prezydent Rzpltej zwrócił uwagę na delegację „milusińskich", która także przybyła na plac rewji. 
Delegacja ta składała się z dziewczynki, ubranej w strój ludowy i chłopczyka, który z dumą nosił płaszcz wojskowy i hełm stalowy. Z postawy tego naj­
młodszego żołnierzyka Rzpltej widać, że stanie się godnym następcą pokolenia, które wywalczyło i utrwaliło Niepodległość Polski. Ag Fot. „ św ia tow ida".

Nal. poczt. opł. rycz. Numer zaw iera 20 stron.

10. maja 1930 Rok VII.

Z WIELKIEGO DNIA
Nr. 18 (300)
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Z POLSKI

H istoryczn y  d z ień  rzem io sła  s to łe c z n e g o . Dnia 4 b. m. nastąpiło otwarcie Izby Rzemieślniczej w Warszawie, jednoczącej 54 cechów chrześcijańskich 
i odpowiednią ilość żydowskich. Izba ta powstała na podstawie nowej ustawy przemysłowej, regulującej m. in. także sprawę organizacji rzemiosł. Kulmina­
cyjnym punktem uroczystości, związanych z otwarciem tej Izby, był pochód cechów z Rynku ną Starem Mieście do siedziby Izby, w którym wzięło udział
6.000 rzemieślników i delegatów z całej Polski. Na zdjęciu pochód formujący się na Starem Mieście. Ag. Fot. „św iatow ida*, zdj. n a  pt. k raj. „Alfa*.

W izyta w  B e lw e d e r z e . Dnia 2 maja br. 
szef sztabu rumuńskiego gen. Samsonovici 
złożył wizytę pożegnalną p. Marszałkowi 
Piłsudskiemu. Na zdjęciu widoczni: Mar­
szałek Piłsudski (r), gen. Samsonowici (1).

Ag. F o t. „Światowida* zdj. n a  pi. k ra j. „Alfa
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Aktualności krajowe

M ołn a  zn o w u  zg r y w a ć  s ię .  Sezon wyścigów konnych został już w Warszawie otwarty, ku 
wielkiej radości miłośników „totka", stawiających niejednokrotnie ostatni grosz na „murowane* 
konie, które oczywiście zawsze przychodzą do mety ostatnie. Mimo to jednak nigdy grających 

nie brak. Na fotografji tłok przed kasami w  pierwszym dnio wyścigów.

P o d n ie b n e  drabiny. W Krakowie odbyły się ćwiczenia 
straży pożarnej, w  czasie których powszechną uwagę zwra­
cały olbrzymie drabiny, należące do najwyższych w Polsce.

Ag. FoŁ „Św iatow ida", zdj. n a  pL kra). „AIfa“.

ZD R O JO W ISK O  IN O W RO CŁAW
REUMATYZM, ARTRETYZM, PODAGRA

oto trzy najpopularniejsze dziś choroby, które leczone nieracjonalnie w krótkim 
czasie doprowadzają najsilniejszy organizm ludzki do ruiny.

Na szczęście mamy w Polsce cały szereg miejscowości, w  których choroby 
te  można skutecznie leczyć. Bardzo Meznie uczęszczaną stacją zdrojowiskową, 
dzięki właściwościom leczniczym solanki, ługu i borowiny, jest INOWROCŁAW. 
Góruje on nad inmemi tern, że położony jest w okolcy suchej, pozbawionej cech 
małarycznych, posiada najnowsze urządzenia terapeutyczne, wygodne mieszkania, 
stację kolejową w miejscu, wreszeie połączony jest z miastem o kulturze za­
chodniej, co umożliwia spędzenie kuraeji bez pozbawienia się tych rozrywek 
umysłowych, d® jakich każdy naprawdę kulturalny człowiek 
je s t przyzwyczajony.

Informacji udziela Zarząd zdrojowiska INOWROCŁAW.
Il-gi sezon od  15-go maja.

Eydrotempja. 
Trybuny natryskowe.
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M anifestacje robotnicze 
w dniu 7-go maja

Na prawo:
P ier w szy  Maj w  W a rsza w ie . Po raz pierwszy od szeregu lat dzień 1-go 
maja miał w Warszawie przebieg spokojny. Na fotografji wiec P. P. S. 

(C. K. W.) na Placu Grzybowskim.
Ag. Fot. „Św iatow ida1' zdj. n a  pł. krajow ych „A lfa“ .

W L ondynie. Czoło pochodu robotniczego wkracza do Hyde Parku, niosąc ze sobą transparenty.
P resse  Photo  — Londyn.

W P rad ze . Pochody przeciągały bez zakłócenia porządku publicznego.
C entral E uropean P ress — Praga.

W B erlin ie . W Berlinie przyszło do drobnych rozruchów, spowodowanych przez 
komunistów. Na fotografji tłumy robotników, zalegające plac przed muzeum.
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Układ w sc h o d ­
ni. W Paryżu pod­
pisano układ tak 
zwany reparacji 
w schodnich ,  w 
wykonaniu trak­
tatu pokojowego 
z Austrją w St. 
Germain i Wę­
grami w Trianon. 
Reguluje on zo­
bowiązania płat­
nicze w o j e n n e  
państw sukcesyj­

nych i Węgier, i

K onferencje, traktaty  i p ien ią d ze .
(1). W Bazyleji ukonstytuował się 
Bank wypłat międzynarodow. przewi­
dziany w planie Younga. Będzie on 
miał ogromne znaczenie dla między­
narodowego życia gospodarczego i dla 
rozwiązania trudnych problemów fi­

nansowych doby powojennej.
(2). We Wiedniu podpisano traktat han­
dlowy austrjacko-niemiecki, w którym 
niemiecki nacjonalizm gospodarczy 
zrobił bardzo wiele rzucających się 
w oczy k o n c e s j i  dla gospodarstwa

Austrji.

"  W owalu: N ow y n un cjusz p ap iesk i w  Niem-
P od róż po  z ło te  runo. Do Paryża przybył kanclerz austrjacki dr. Schober c z e c h . Następcą nuncjusza PacellPego, powo-
i został przyjęty nader życzliwie; dr. Schober (x), min. Briand (xx). Zdołał on łanego do Watykanu na stanowisko podsekre-

uzyskać znaczną pożyczkę inwestycyjną dla Austrji. tarza stanu, został Monsign. Orsenigo.

IDEALNE V  UŻYCIU SA H.ŻAIĆA. ^

gWBT" | / V | |  napisze im ię, r .visko, m iesiąc 
M a  Ml urodzenia, c' ./m a  darmo bro­

szurę, określenie charakteru, zdo .iości, przeznaczenia.
Pozna kim jest, kim być może.

Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajemna', Skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocztowy na przesyłkę. 214

O D D Z IA Ł  O D D Z IĆ

„IL. KURYERA^ C O D Z IE N  

„ŚWIATOWIDA**

Czerwoność skoro
' |  rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-biały 
<, krem  L eodor, który nadaje cerze m atowy od- 
' '  cień, tak charakterystyczny u pięknych i wy- 
<, tw ornych Pań. Specjalną zaletą tego kremu jest 
' '  również to, że nadaje się równocześnie jako dosko- 
*  nały podkład pod puder Perfuma krem u L eodor  
' | przypomina zapach świeżo zerwanego bukietu fjoł- 
3 ► ków, róż, bzu, i kouwalji. Ulubione te zapachy są 
' ’ w  cudownej harmonji zawarte w k rem ie  L eodor. 
i ► Do nabycia w  perfumerjach i drogerjach. 322

U l. J ó zefa  P iłsu d sk ie g o  (W sc h o d n ia ) Ł. 6 5  
T e le fo n  N r. 1 6 7 - 0 8

przyjmuje prenumeratę (z dostawą do domu) i oyto 
szenia dla Naszych W ydawnictw. 3<

NA EUROPEJSKIM  FRONCIE POLITYCZNYM
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GDY DRZEWA KWITNĄ...

Lis! eipres Kosztuje 
z l .  1 0 5

Lis! lotniczy tylko 
5 0  groszy.

314
Korzystaj

p o c z ! y  lo t n ic z e j ?

no D g w a n g  i K i l im k i2*9
S No 2 <«s=■3 o-•< =K> — c

° o l~-v- Z. — 
p ś-S ° o .

r  e € « n de O rco ■» «» tf ą
i ł n a  — różne odm iany — we w szystkich barw ach . — i  

szerokości do  3*50 m . — W z « * r ć » W  stylow ych bogaty w ybór.
w szystk ie

W y r o b y  O . ML C.
L A L K I A R T Y S T Y C Z N E . — M o n t o w a n i e  p o d u s z e k  o raz  „ K a p o k "  do w ypełniania tychże. 
M a s z y n o w e  s t r z y ż e n i e  dyw anów, poduszek i  t .p . — P o u c z e n i a  w yrobu D yw anów  i  Kilimków 
v« b e z  w a r s z t a t u "  udziela się b e z p ł a t n i e  przy za kupnie  m aterja łu . —Na prow incję w ysyłka zam ó­
w ień s ta ran n a  i szybka, a  w zory do w yboru. — W yjaśnienia  po nadesłan iu  znaczków  n a  odpowiedź.

OC

3 * * SILV-OZON-HOTOR
S y f a  [ m w L K b ta u y y

IDEALNA KĄPIEL 
KOSODRZEWINOWA.

K rajobraz, jak  z  bajki. Nad jeziorem Ługano we Włoszech zakwitły już magnolje. Ich 
bladoróżowe kwiaty odbijają się w zwierciadle jeziora. W głębi na górach pełno jeszcze 
śniegu. Trudno o piękniejszy krajobraz. T h e  New Y ork  T im es, B erlin.

PALCIE TUTKI 'kun) C h ra b ą szcze  m a jo w e. Wedle 
opinji przyrodników, chrabąszcze 
majowe pojawią się w  tym roku ma­
sowo. Nie wesoła to nowina dla
rolników. Fot. G. Lohm ann, B lnnkenese.
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T echnika n ie zn a  p rzeszk ó d . Poświęcony w tych 
dniach wiadukt pod Oberamergau w Bawarji, należy 
do najśmielszych konstrukcji żelazo-betonowych 
W  Europie. The New Y ork Times — Berlin

PodrÓZ na k s ię ż y c . Francuz Esnaolt P ełleterie złożył 
w iększą kw otę pieniężną do dyspozycji Akademji U m ie­
jętności w  Paryżu, na koszta realizacji podróży z ziem i na 
księżyc. Twierdzi on, że wedle dzisiejszego stann wiedzy 
projekt ten najpóźniej w  ciąga 15-lat może być bez 
żadnych trudności zrealizowany. S e r r ic e  g e n . de la  P re a se .

Cuda w spółczesn ej techniki

N ajw ięk sza  ś lu z a  na ś w ie c ie .  Od r. 1927 prowadzą Niemcy budowę nowej śluzy w porcie 
w  Bremie, dokąd przybijają takie kolosy, morskie jak „Europa* i „Brernen*. — Dotyehezas 
największą śluzą na świeeie szczycił się Kanał Panamski, obecnie jednak i ten rekord należy

do NIemeÓW. T he New Tim es — Berlin.

WYTWORNE MIEKKIE 
WEŁNIANE UBRANIA 
prać zawsze w domu Lux’em

W EŁNIANE ubrania 
bywają najczęściej 

zniszczone już przy pierw- 
szem praniu jakimś nieod­
powiednim środkiem . . . 
jedynie przez racjonalne 
pranie Lux’em przedłużyć 
można i egzystencję i este­
tyczny wygląd tych rzeczy w 
sposób istotnie zadziwiający.
Łatwy i prosty jest system 
prania, — oto instrukcje: 
garść kryształków mydla­
nych  z a la ć  odpowiednią 
ilością wody gorącej i ubić 
gęstą pianę. Ostudzić ją 
dolewając zimnej wody, by 
natychmiast mieć roztwói 
gotowy do użycia. Prać 
wszystko przez wygniatanie 
w dłoniach. Spłukiwać w 
letniej wodzie kilkakrotnie 
zmienianej . N ie wykręcać 

na całej Knji nieza- 
U suw a brud

tarcie 
tecznem.

staje się zby-

się tkanin.

L U X

K U P O N !
Oto firmy ‘ Sunlsgt” Spółki Akcyjne), óknyoh 

Pocztowa 479 ,  Poczta Główna, Warszawa. 
Upraszam o bezpłatne przesłanie: mi próbnego pakietu 

Łuz, wystarczającego aa próbne pranie;

Antę i nasmisko

Adres_________________________________
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ZMIERZCH „KRÓLA STWORZEŃ* -  
MĘŻCZYZNY

Z a le d w ie  ty d z ie ń  m in ą ł ,  a  s p o ty k a s z  Ja  w  k in ie .  Nde s a m ą . 
Z sze fem . T y  p ra c u je s z  w  te m  b iu rz e  d z ie s ie ć  la t .  A  c zy  sze f 
z a p ro p o n o w a ł c.i k ie d y , ż e b y ś  p o sze d ł z n im  do  k in a !  I  ż e b y ś  
z e c h c ia ł  p r z y ją ć  p u d e łk o  p o m a d e k f  A lb o  ż e b y ć  p o sze d ł z n im  
n a  k o la c je ?

N ie , p r z y ja c ie lu .  T o  s ą  rz e c z y  n ie  d la  c ie b ie .  C o ra z  w ie c e j 
bedzdesz m ia ł  k o le ż a n e k , b ę d ą  c o ra z  e n e r g ic z n ie js z e ,  c o ra z  
b a rd z ie j  w y s p o r to w a n e , c o ra z  b a r d z ie j  p e w n e  s ie b ie ...  A  t y ł  
Id ź  do  w o js k a , k ie d y ś  o d b y ł s łu ż b ę  w o js k o w ą , w a l co  p a r e  
l a t  n a  ć w ic z e n ia ;  je ż e l i  b y ła b y  w o jn a , b ie r z  . ,s trz e lb e “ . m a ­
s k ę  g a z o w ą  i o b ła d o w a n y , ja k  ju c z n y  o s io ł ,  id ź  w  t r u d y ,  
w  b ie d e , w  n e d ze  i  w  p o n ie w ie rk ę .

K o b ie ta  iś ć  t a m  n ie  p o tr z e b u je .  M a o n a  w s z y s tk ie  tw o je  
p ra w a ,  p o t r a f i  n ie  m ie ć  w s z y s tk ic h  tw o ic h  o b o w iązk ó w . M ó­
w im y  o c zy w iśc ie  o p ra w a c h  o b y w a te ls k ic h ,  a  n ie  d o m o w y c h . 
T a m  k o b ie ta  z aw sz e  b y ła  w ła d z ą  w y k o n a w c z a , u s ta w o d a w c z ą  
i k o n t r o lu ją c ą .  T a k ą  je s t  ta m  p rz e w a ż n ie  i  d z iś .
T e d y  z a b ie r a  c i o n a  c o ra z  w ie c e j  p ra w  — rz e k ło  s ie  to  ju ż  

p o w y ż e j.  — A le  a u i  j e j  w  g ło w ie  z a b r a ć  c i  t ro c h ę  o b o w ią z ­
k ów , a n i  j e j  w  g ło w ie  w y rz e c  s ie  p rz y w ile jó w , w  k tó r e  u b r a ­
ły  j ą  w ie k i,  a b y  o s ło d z ić  j e j  ó w c ze sn ą  n ie w o le .

K to  to  je s t  d r  O w szem ? A d w o k a t .  M ecen as  w  sp ó d n ic y . 
J e s z c z e  50 l a t  te m u  p . O w sze m ó w n a  b y ła b y  c ic h ą ,  s p o k o jn ą  
żo n ą , a lb o  b ie d n ą ,  u s ta w ic z n ie  p o p y c h a n a  n a u c z y c ie lk ą ,  a lb o  
w re sz c ie  p a n n ą  s k le p o w ą . D z iś  j e s t  d o k to re m , m ec en a sem , 
b ro n i  o s k a rż o n y c h ,  a  s t r u g a m i  w y m o w y  n a p e łn ić b y  p o t r a f i ł a  
O c ea n  A t la n ty c k i  p lu s  (n a  d o d a te k )  I n d y js k i .

A le  p . d r  O w szem  n ie k o n ie c z n ie  j e s t  d o k to re m , i  n ie k o n ie ­
c zn ie  je s t  a d w o k a te m . M oże b y ć  ró w n ie ż  d o b rz e  le k a rz e m , 
p ie lę g n ia r k ą ,  s ę d z ią ,  w ic e m in is tr e m , p o s ła n k a ,  d y re k to re m  
b a n k u ,  b u rm is tr z e m , b a , n a w e t  s t r a ż a k ie m  i p o l ic ja n te m . 
M oże b y ć  ró w n ie ż  lo tn ik ie m , m a r y n a rz e m , p r o k u r e n te m , p r o ­
k u ra to re m ,  t r a m w a ja rz e m  i  p a s a ż e r e m  „Z eppelina**.

N ie m a  d z ie d z in y , k tó r a b y  d z iś  z a m y k a ła  d o  s ie b ie  d o s tę p  
k o b ie c ie .

W ie m y  o te m , p a t r z y m y  n a  to  i ja k o ś  n ie b a rd z o  s ie  te m  
trw o ż y m y . A  je d n a k  p o w in n iś m y  s o b ie  z d a w a ć  z te g o  s p ra w ę .

M ĘŻC ZY ŹN I 
W S Z Y S T K I C H  
K R A JÓ W  
Ł Ą C Z C I E  S IĘ !

M ężczy źn i! Id z ie  n a  n a s  s t r a s z l iw a  c h m u ra ,  n io s ą c a  ze so b ą  
n a sz ą  zag ładę*  I d ą  n a  n a s  f a la n g i  n ie p rz y ja c ió ł ,  n ie p rz y ja c ió ł  
to m  g ro ź n ie js z y c h ,  że m iły c h ,  s y m p a ty c z n y c h ,  w a lc z ą c y c h  
s p ry te m ,  w d z ię k ie m  i — p ię k n o śc ią .

T e n  w ró g , o d z ia n y  w  p o w ie w n e  s z a tk i ,  b ły s k a j ą c y  za  k a ż ­
d y m  k ro k ie m  je d w a b n e in i  p o ń c z o c h a m i, k o k ie tu ją c y  s p o j r z e ­
n ie m  f i l u te r n y c h  ź re n ic ,  p r z y s ło n ię ty c h  g ę s ty m  p a r k a n e m  
c ie m n y c h  rz e s , w y s ta w ia ją c y  d ra p ie ż n e , b ia łe  z ą g k i  z p o ś ro d  
d w ó c h  c z e rw o n y c h  p la m : w a rg , n a p a c y k o w a n y c h  f a r b a  — je s t  
n ao k o ło . S p o ty k a s z  go  n a  u lic y , w  k a w ia r n i ,  w  te a t r z e ,  w 
k in ie ,  w  b iu rz e ,  b a ,  n a w e t  w ... d o m u .

Z a m ia s t  b r a ć  n o g i z a  p a s  i  b r y k n ą ć  g d z ie  p ie p rz  ro ś n ie ,  
w d a je s z  s ie  z ty m  n ie p rz y ja c ie le m  w ro z h o w o ry . I  a n i  w iesz , 
k ie d y  z o s ta łe ś  o p lą ta n y  m is te r n ą  s i a t k a  u ro k u ,  k ie d y  p o ra j  
ż o n y  z o s ta łe ś  w d z ię k ie m , k ie d y  z a c z ą łe ś  n a  ś w ia t  p a trz e ć  
je g o  (tw e g o  n ie p rz y ja c ie la )  o c z y m a , i  k ie d y  w s z y s tk ie  m y ś li ,  
w s z y s tk ie  m a rz e n ia ,  i  w s z y s tk ie  u c z u c ia  lg n ą  do  n ie g o  ta k  
ś c iś le , j a k  lg n ie  do  c ia ła  je d w a b n a  k o m b in a c ja ,  p o d  je d w a b n ą  
s u k ie n k ą .

I  o to  w ie d z ie sz  j ą  do  o ł ta rz a .  D o b ry  B ó g  p a t r z y  p o b ła ż l i ­
w ie  i r o z e rw u je  d la  c ie b ie  w y g o d n e  m ie js c e  w  n ie b ie ,  a lb o ­
w ie m  k ró le s tw o  n ie b ie s k ie  n a le ż y  do  u b o g ic h  d u c h ern . Z rzy - 
m a  s ie  je n o  g d z ie ś  w  k ą c ie  c z u p u r n y  a r c h a n io ł  G a b ry e l,  a  h u ­
fie c  f ig l a r n y c h  a n io łó w  ro n i  n a d  to b ą  łz y . O c zy w iśc ie  m o w a  
je s t  w  ty m  w y p a d k u  je d y n ie  o a n io ła c h  p łc i  m e s k ie j  — bo  
ty lk o  c i p o t r a f i ą  w sp ó łcz u ć  m ę żczy z n o m , b ę d ą c y m  d o p ie ro  
k a n d y d a ta m i  n a  a n io łó w , t .  zn . p lą t a j ą c y m  s ie  je sz c z e  po  
p a d o le  łez , k tó r y c h  p r z y c z y n ą  p rz e w a ż n ie  są  k o b ie ty .

N ie je d e n  ż o n a ty  m ę ż cz y z n a , u m ie ra ją c ,  m o że  so b ie  p o w ie ­
d z ie ć  s ło w a m i P io t r a  D a n ty s z k a :

„ J a k  Da-nt z a  ż y c ia  p rz e sz e d łe m  p rz e z  piekło....**.
A le  n ie  tu ,  n ie  w  m a łż e ń s tw ie  j e s t  g łó w n e  n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw o .
O to  do  tw o je g o  b iu r a  p rz y c h o d z i i  p a n ie n k a .  D ro b n e m i p a ­

lu s z k a m i s tu k a  c ie r p ie t l iw ie  w  m a sz y n ę  i z s u k ie n e k  s w y c h  
e m a n u jo  in te n z y w n e  z a p a c h y .

FELJETO N
N A P IS A Ł  
A. KRAKOW IECKI

że m y  d o ty c h c z a s ,  b o d a j  ty tu la rn i i  „ p a n o w ie  świata**, id z ie ­
m y  w  o d s ta w k ę , w  c ie ń . w  d r u g i  rz ą d .

Z r o z u m ia ła  to  z a g r a n ic a .  C z y ta liś m y  p rz e c ie ż , że  w  W ie d n iu  
p o w s ta ło  s p e c ja ln e  s to w a rz y s z e n ie ,  k tó re g o  c e le m  je t s  o b ro n a  
p ra w  m ę sk ic h . J e s z c z e  n ie d a w n o  ze  z g o rs z e n ie m  d o c h o d z i ły  
n a s  w ie śc i o w a lk a c h  s u f r a ż y s te k  a n g ie ls k ic h .  Z a  l a t  20 p o ­
d o b n ie  g o rs z y ć  s ie  b e d ą  k o b ie ty  n a  w id o k  m ę sk ic h  s u f r a ż y ­
s te k . B e d ą  p a t r z e ć  n a  n ic h  z o d ra z ą , z p o g a r d a  i  — i r y t a c j ą .

B o ć  p rz e c ie ż  do  te g o  m u s i  d o jś ć . „ M ę ż cz y ź n i w s z y s tk ic h  
k ra jó w  łą c z c ie  s ie !“  T y lk o  z łą c z e n i, s o l id a r n i ,  p o t r a f im y  w a l­
czy ć . N ie c h  n a m  n a  r a z ie  n ik t  n ie  o p o w ia d a  o ż ó łte m . cze r- 
w o n em , c zy  c z a rn e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .  S to i  p rz e d  n a m i n ie ­
b e zp iec z eń s tw o  b liż s z e , a  ró w n ie  g ro ź n e , n ie b e z p ie c z e ń s tw o  — 
je d w a b n o .

K re w  ś c in a  s ie  w  ż y ła c h . D o b ro n i!
Z w y c ię s tw o  b e d z ie  p e d n a k  p rz y  n a s .  B o k tó ż  w a lc z y ł o p r a ­

w a  k o b ie t .  O c zy w iśc ie  k o b ie ty .  A le  ja k ie ?  P r z e w a ż n ie  s ta r -  
sza w e , p rz e w a ż n ie  w  p o w y k rz y w ia n y c h  b u ta c h ,  p rz e w a ż n ie  
ź le  u b ra n e ,  n ie u c z e s a n e  — je d u e m  s ło w em  te  s z la c h e tn e  m o ­
że i  c e n n e , a le .. .  a le  r e s z tk i  k o b ie c o śc i. D z iś  k o r z y s ta j ą  z ich  
w a lk i,  z ic h  p o św ięc ę j ju ż  i  te  w  s u k ie n k a c h  z c re p e -m o n g a l,  
w  je d w a b n y c h  p o ń c z o s z k a c h , z u s ta m i  — d z ię k i p o m a d c e  — 
ta k  c z e rw o n e m i. j a k  u s t a  b a r b a r z y ń c y .  W  g ru n c ie  rz e c z y  
z w y c ię ż y ły  je d n a k  ta m te ,  a  te  p rz e ż u w a ją  j e d y n ie  ic h  z w y ­
c ię s tw o .

A le  m y , m ę ż cz y ź n i?  P rz e c ie ż  od  w ie lu  w ie k ó w  tłu c z e  s ie  
p rz y s ło w ie :  „M ę ż cz y z n a  p ię k n ie js z y  od d ja b ła ,  j u ż  je s t
pięknym **. B edz-iem y w a lc z y ć . A  po z w y c ię s tw ie  n ik t  n ie  p o ­
w ie , że z w y c ię ż y li  c i, k tó r y m  n a tu r a  w sz y s tk o  o d e b ra ła .  
M ęsk i „ su fra ży s ta * *  n ie  b e d z ie  s y n o n im e m  s tra s z l iw e g o  z a ­
p rz e c z e n ia  m ę sk o śc i, n ie  bedz/ie s y n o n im e m  b r z y d o ty  i a b n e -  
g a c j i .  M ów i s ie  d z iś  — je s t  to  p o z o s ta ło ś ć  u b ie g ły c h  l a t  — 
b r z y d k a  j a k  s u f r a ż y s tk a .  O n a s  s ie  b e d z ie  m ó w ić : „ W a le c z n y  
ja k  su fraży sta* * .

Z a n im  je d n a k  d o  te g o  d o jd z ie , m u s im y  s tw ie r d z ić ,  że je s t  
ź le . K o b ie ta  je s t  w sze d z ie  i  w sz e d z ie  ch c e  b y ć ...  W y s ta rc z y  
s p o jrz e ć  n a  n a sz e  i lu s t r a c je .

O fen zyw a  k o ­
b iet. 1) Miss D o­
rota Peto objęła 
w Londynie obowią  
zki komendanta po­
licji kobiecej.
2) Sow iety organi­
zują bataijony ko­
biece.
3) M-lle N icols zo­
stała kierowniczką 
biura turystycznego  
w Paryżu.
4) W Konstantyno­
polu (!) pojawiły się  
pierw sze kobiety  
szoferki.
5) N awet motocykl, 
którego do niedaw­
na unikały kobiety, 
teraz stał się ich  
ulubionym  ruma­
kiem.
6) Zagrożeni w przy­
wilejach mężczyźni 
założyli „Światowy  
Związek dla zabez­
pieczenia praw męż­
czyzn", którego sie­
dzibą jest Wiedeń. 
Związek ten udziela 
swym  członkom po­
rad w sprawie roz­
wodów, alim entów, 
ojcostwa itd. i nie 
może podobno na­

rzekać na brak
klienteli.
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W ANTWERPJI
Stulecie niepodległości B elgii

(1830—1930)

D NIA 25 sierpnia 1830 roku w czasie przedstawienia  
„Niemej z Portici“ padł w  Brukseli znak dla ludu bel­

gijskiego, aby, idąc wzorem sw ych w ielkich przodków od 
Egmonta i W ilhelma Orańsbiego począwszy, jeszcze raz 
podjął, teraz już chyba ostateczną walkę o swoją wolność 
i zrzucenie obcoplem iennego jarzma holenderskiego.

W pierwszej chw ili patrjoci belgijscy nie zdawali sobie 
jeszcze jasno sprawy z ostatecznego celu tej walki po­
wstańczej, a w szczególności m yśl zupełnego oderwania się 
od Holandji i utworzenia sam odzielnego państwa belgij­
skiego nie była ostatecznie skrystalizowana. Gdy jednak 
spontaniczny ruch wywołany w Brukseli przemienił się  
w ciągu najbliższych dni w  ogólne pow stanie niem al we 
wszystkich prowincjach kraju i gdy zwłaszcza w dniu 23 
września tegoż roku przyszedł triumf nad wojskami księcia 
Fryderyka, powstańcza Belgja poczuła się do tego stopnia 
na siłach, że powołała rząd tym czasowy, a następnie 
Kongres Ogólnonarodowy, który w wyniku sw ych obrad 
w dniu 5 listopada 1930 roku ogłosił niezależność kraju, 
dokonując następnie wyboru w łasnego króla w osobie 
ks. Leopolda z domu sasko-koburskiego.

Oczywiście możliwe to było tylko  
przy pom ocy Francji, która poparła sku­
tecznie te  zamierzenia wysyłając pa- 
trjotom belgijskim  na pomoc, swą ar- 
mję pod dowództwem marsz. Gerarda 
i popierając now y tw ór państwowy tak­
że na drodze dyplomacji. Holendrzy mu­
sieli kraj opuścić i  przyjąć uchw ały inte­
resowanych mocarstw znane pod nazwą 
24 artykułów konferencji londyńskiej, 
zabezpieczającej odtąd niepodległość, 
nienaruszalność i neutralność Belgji.

I odtąd, mimo niem ałych trudności, 
poczyna kraj ten  rosnąć i rozwijać się, 
zyskując coraz więcej sympatji ze stro­
ny sw ych bliższych i dalszych sąsiadów,

rosnąć moralnie i materjalnie. Dzisiaj kraina ta licząc za­
ledw ie około 30.000 km.2, pomimo potwornego zniszczenia 
wojennego, dokonanego przez Niem cy w r. 1914—1915 jest 
krajem najgęściejszej sieci kolejowej i najgęstszego za­
ludnienia, które na tym  małym skrawku ziem i dochodzi 
do 7 milj. dusz, a w niektórych dzielnicach wykazuje 316 
(wsch.Flandrja) lub naw et 337 (Bragancja) mieszk. na 1 km‘2.

Największy rozkwit Belgji przypada na lata panowania 
zapobiegliwego króla Leopolda Ii-go (1865—1909), który  
na konferencji w Berlinie w 1884 roku uzyskał protekto­
rat nad „niepodległem “ państwem Kongo w  Afryce. W ten  
sposób Belgja stała się państwem kolonjalnem.

Niemal przysłowiową jest pracowitość Belgji, dzięki 
czemu kw itnie tam zarówno rolnictwo jak górnictwo, prze­
m ysł włókienniczy, a zwłaszcza koronkarstwo. Wspaniale 
przedstawia się także belgijskie hutnictwo, wyrób broni 
i cukrownictwo. Kraj pocięty w e wszystkich kierun­
kach — jak powiedziano największą w Europie siecią linij 
kolejowych (przeszło 8.000 km.) — posiada ponadto około 
1.200 km. kanałów spławnych i olbrzymią sieć połączeń  
telefonicznych i telegraficznych. Ko­
rzystnie przedstawia się też wyższe 
i średnie szkolnictwo w Belgji (4 un i­
w ersytety).

Pod względem ustroju Belgja w  m yśl swej konstytucji 
z r. 1831 jest krajem monarchicznym, w którym władzę w y­
konawczą sprawuje król wraz z ministrami. Prawodawstwo  
spoczęło w ręku króla i dwuizbowego parlamentu, zorgani­
zowanego jednak w sposób dosyć charakterystyczny. Czas 
trwania kadencji izby niższej w ynosi m ianowicie 4 lata, 
atoli z tem , że po dwu latach połowa deputowanych ustę­
puje, gdy natom iast senat, pochodzący także z wyborów, za­
chowuje sw e mandaty przez 8 lat i odnawia się przez ustą­
pienie połow y senatorów co 4 lata. Znamiennem jest rów­
nież to, iż deputowani otrzymują przez czas posiedzeń (przy­
najmniej 40 dni w roku) ustawow e wynagrodzenie, gdy 
natom iast godność senatora jest zupełnie bezinteresowna.

Pracowity naród Belgów sym patję, jaką się cieszy od 
w ieków  w św iecie całym, pogłębił w sposób bezprzykładny 
dzielnem zachowaniem się w  czasie wojny św iatowej, kiedy 
kraj padł ofiarą dzikiego najazdu barbarzyńcy niem iec­
kiego. Świetlana postać kardynała Mercier’a i króla 
Alberta przejdą do historji nietylko Belgji, ale całego 
cywilizowanego świata, jako sym bole bezgranicznej m i­

łości ojczyzny, m ęstwa i wiary w naród.
Polska, której los pod w ielu  wzglę­

dami tak żywo przypomina męczeń­
skie dzieje Belgji, w dniu jej jubi­
leuszu stulecia niepodległości, łączy się  
z nią duchowo w wyrazach uznania 
i podziwu.

Stulecie swej niepodległości uczciła 
Belgja W ystawami Międzynarodowemi 
w Antwerpji i Liege, których otwarcia 
dokonał uroczyście król Albert I. Obie 
W ystawy imponują swojem i rozmia­
rami i świadczą, że naród belgijski 
w ciągu ostatnich lat nietylko zdołał 
zagoić rany, zadane przez wojnę, ale 
także może poszczycić się ogromnym  
dorobkiem na wszystkich polach pracy 
gospodarczej i kulturalnej. (f. d.)

O t w a r c i e  W ystaw y.
1) Król belgijski wygła­
sza przed mikrofonem 
przemówienie na otwar­

ciu Wystawy.
2) Belgijski następca tro­

nu z żoną.
3) Brama triumfalna na 
jednej z ulic, prowadzą­
cych na plac wystawowy.
4) Tłumy ludzi, napływa­
jące na Wystawę przez

bramę główną.

Obok:
P aw ilon  p o lsk i. Wśród 
eksponatów w pawilonie 
polskim naczelne miejsce 
zajmują plany i wykresy 

dotyczące Gdyni.

Powyżej:
K olejka w y sta w o w a .
Ta minjaturowa kolejka 
parowa obwozi zwie­
dzających po terenie 

wystawowym.
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3 MAJ 1930

C z e ść  Armji P o lsk ie j. Attache wojskowi państw obcych. salutują oddziały polskie, maszerujące w defiladzie
przed p. Prezydentem Rzeczypospolitej.

ZDJĘĆ DOKONAŁA AGENCJA FOTOGRAFICZNA „ŚWIATOWIDA", NA PŁYTACH KRAJOWYCH „ALFA*.

P rzyb yc ie  p. P rezy d en ta  na p lac  P iłsu d sk ie g o . P. Prezydent Rzpltej (x), po przybyciu na plac rewji, przyj­
muje raport od gen. Wróblewskiego, d-cy D. O. K. (1). Na zdjęciu widoczni gen. Konarzewski, pierwszy wicemin. 
spraw wojsk. (2), dr. Lisiewicz, szef kanc. cyw. (3), radca Michał Mościcki (4), mjr. Jurgielewicz, adj. p. Prezydenta (5).

D efilada na P lacu  M arszałka P iłsu d sk ie g o  w  W a rsza w ie . P. Prezydent Rzpltej (x) przyjmuje
defiladę w towarzystwie gen. Konarzewskiego (xx).

Na prawo:
R ep rezen ta n ci w ł a d z  
na u r o c z y s t o ś c i a c h  
3 -c lo m a jo w y ch  w  Kra­
k o w ie . Stoją: wojewoda 
dr. Kwaśniewski (1), ko­
mendant D. O. K. V. gen. 
Wróblewski (2), prez. m. 
inż. Rolle (3), płk. Bole- 

sławicz (4).

T rzeci Ma] w  K rakow ie. Ogólny widok Błoń w czasie Mszy polowej.

Na lewo:
„ W e se le  k rak ow sk ie" .
W uroczystościach 3-majo- 
wych w Krakowie brało 
udział także „Wesele kra­
kowskie", które swą dziar­
ską postawą budziło ogólny 

entuzjam.
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S ztu czn a  m gła . W czasie manewrów lotniczych armji amerykańskiej, zrobiono próbę 
z a s ł o n i ę c i a  miasta Sacramento sztuczną mgłą. Próba ta w zupełności się udała, jak

to widać na naszem zdjęciu. w id e  W orld Photos, P an s .

LOTNICTWO

P rzed  now ym  lo tem  A m eryka — Europa. Znany lotnik meksy­
kański płk. Gustaw G. Leon zamierza niebawem podjąć lot z Mek­
syku przez Nowy York do Paryża, bez lądowania. P resse  Photo  n . d .

„Zeppelin*' nad P a­
ryżem  I L ondynem .
W ubiegłym tygodniu 
niemiecki statek po­
wietrzny „Graf Zeppe­
lin" odbył podróż przez 
Paryż do Londynu. Na 
fotografji p o w y ż e j  
„Zeppelin" w towarzy­
stwie angielskiego ste- 
rowca „R. 100“ nad 
Londynem. Na fotogra­
fji n a p r a w o  „Zep­
pelin", okrążający wie­

żę Eiffla w Paryżu.
R. Sennecke & A tlantic-Photo.

Na lewo:
Ć w iczen ia  lo tn ic z e  
w  A nglji. W okresie 
Świąt Wielkanocnych 
odbyły się w Feltham 
w Anglji w  obecności 
t y s i ą c z n y c h  tłumów 
propagandowe ćwicze­
nia lotnicze. Na foto­
grafji eksplozja bomby, 
rzuconej z aeroplanu na 
UŁieszkodę. markująca

23STCKT (ii [ii-itTnC.
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Z  wędrówki po teatrach w Polsce
Wędrówka po teatrach w Polsce w obecnej chwili po inscenizacji p. Leona Schillera i w doskonalej obsadzie

zwala nam z miłem zadowoleniem stwierdzić, że wszyst- z pp. Solskim, Solską, Leszczyńską i Justjanem, a przez
kie polskie teatry, większe i mniejsze, pracują z dużym krytykę (Boy-Żeleński) słusznie nazwany angielskiem
nakładem staranności, a niektóre z nich w swych arły- „Weselem", jako obraz wewnętrznego rozdarcia i nie-
stycznych sukcesach nie ustępują głośnym dzisiaj scenom mocy duszy angielskiej z dni Wielkiej Wojny. Jest to
zagranicznym. Przodujące miejsce zajmują tutaj oczywi jednak sztuka, która, podobnie jak zagranicą, wprawdzie
ście świetne sceny stołecznej Warszawy, za któremi zdobyć musi uznanie dla swych wyżyn myślowych, a tak-
w ślad starają się przykładnie nadążyć teatry prowincjo- że, jak u nas, dla niepospolitego artyzmu ujęcia scenicz-
nalne, wcale bujnym wieńcem okalające ziemie Rzeczy- nego, lecz niestety popularności uzyskać nie może, zbyt
pospolitej, teatry Poznania, Krakowa, Lwowa, Wilna mało mając „akcji teatralnej".
i Lodzi, a obok nich mniej główne, a niemniej może Jeśli idzie o polski dramat, to wspomnieć godzi się
zasłużone teatry Katowic, Bydgoszczy, Torunia i Lublina cieszącą się dużem powodzeniem poetycką komedję „Bal

Jeśli idzie o pionierstwo w twórczości scenicznej i śmia w obłokach“ M Raszewskiego (w Teatrze Narodowym),
łość w nowych zdobyczach teatralnych, to obok stolicy oraz sukcesową krotochwilę Siedleckiego „Maman do
przodujące miejsce w ostatnim czasie zajął Teatr Miejski wzięcia“ (w Teatrze Letnim), a ostatnio w bardzo szła
w Łodzi, który z widoczną pasją szlachetnego entuzja- chetnem ujęciu wznowionego (w Teatrze Narodowym)
zmu, prowadzony przez dyrektora Karola Adwentowicza »D°n Juana“ Rittnera z mistrzowską kreacją Juljusza
(przy współpracy młodego literata i uzdolnionego kry- Osterwy w roli tytułowej.
tyka p. Jerzego Ronarda Bujańskiego z Krakowa) wysta Największym jednak czynem w dziedzinie polskiej
wia sztuki nowe, w swych tezach, a także w ujęciu sce- twórczości jest po raz pierwszy wystawiony w Warszawie
nicznem wprost „rewolucyjne", przeciwstawiające się (na scenie Teatru Wielkiego) „Legjon“ St. Wyspiańskie
śmiało zaśniedziałości myśli i formy. Teatr Miejski w Ło- 9° I jakiekolwiek możnaby czynić zastrzeżenia w odnie-
dzi gra po raz pierwszy w Polsce: „Rywali", „Szwejka", sieniu do samego dzieła, czy też scenicznego ujęcia, po-
„Cjankali“ i „Przestępców". dzielić należy w całej rozciągłości opinję prof. Szyjkow-

Już dwie pierwsze sztuki wywołały wielkie zaintereso- skiego, wypowiadającą się przeciwko lekceważeniu nie-
wanie, szczególnie popularny dzisiaj w całej Europie pospolitego ducha Wielkiej Poezji, tkwiącego w drama
„Szwejk" z doskonałym talentem komedjowym p. Zni cie> Jak też bezprzykładnej pracy ludzkiej, włożonej w to
czem w roli tytułowej. Prawdziwem jednak wydarzeniem prawdziwie gigantyczne dzieło teatralne, wystawione
teatralnem było wystawienie „Cjankali" Wolfa, sztuki, 7 wielkim rozmachem przy wytężonej współpracy głów-
która, poprzedzona prelekcją lekarzy i społeczników, wy nych inscenizatorów pp. Chaberskiego i Drabika oraz ca-
zywająca śm iałością zagadnienia, wywołała całą burzę łe8° dobrze zgranego zespołu aktorskiego z Brydzińskim
najsprzeczniejszych sądów, wśród których obok uznania w roli Mickiewicza i Węgrzynem w roli Rapsoda. Przy
nie brakło protestów i demonstracyj. Nie mniej jednak. ogólnej dzisiaj skłonności do zbyt poziomych lotów, trze-
a raczej właśnie dlatego, „Cjankali" odnosi pełny sukces 1)a 7 uznaniem poprzeć tę szlachetną ambicję skierowania
teatralny, grane 25 razy przy szczelnie zapełnionej wi * się w górne regjony sztuki, co godne jest szczerego po­

parcia przez polską publiczność, z wybaczeniem takich 
czy innych usterek i niedociągnięć czy przyjaskrawień, 
trudn3'ch do uniknięcia przy tak wielkiem i skompliko- 
wanem przedsięwzięciu teatralnem.

W teatrach dyrektora Szyfmana pięknym ewenemen­
tem literackim był „Dom kobiet" Zofji Nałkowskiej, wy­
stawiony wspaniale w Teatrze Polskim. Autorstwo wy­
bitnej powieściopisarki współczesnej, po raz pierwszy 
wstępującej w szranki teatru, świetna obsada, wyłącznie 
z sił kobiecych złożona, a posiłkowana wielkiemi talen­
tami aktorskiemi już poza-etatowemi z pp. Honoratą 
Leszczyńską, Barszczewską, Siemaszkową, Przybyłko-Po- 
tocką, Slubicką oraz z młodszych sił z pp. Kamińską 
i Łubieńską, koncertowa gra wyborowego zespołu, dopo­
mogły zainteresowaniu dla tej arcy-ciekawej sztuki, 
w subtelny i wnikliwy sposób odsłaniającej tajniki du­
szy kobiecej w jej wiecznej walce z fatalizmem miłości. 
To też nic dziwnego, że doskonały zespól teatru Szyf­
mana wybiera się z tą piękną sztuką na objazd po Polsce, 
już w najbliższych dniach rozpoczynając gościnne wy­
stępy od sceny krakowskiej.

W Teatrze Małym bawi i wzrusza nawet grana w  tej 
chwili nowa komcdja Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Pio­
run z jasnego nieba", o melodramatycznym pokroju, 
która, pomimo, że daje jeszcze jeden w komedji polskiej 

.zbyt czarno skreślony wizerunek współczesności polskiej, 
jest sztuką nawskróś teatralną, mającą zapewnione po­
wodzenie, do czego przyczynia się i doskonała gra całego 
zespołu z pp. M. Modzelewską, Stanisławskim, Fritschem, 
Grabowskim i Daczyńskim.

Pięknym pokazem klasycznej twórczości zagranicznej —  
po „Niedobranym związku" Shaw‘a w Teatrze Małym i 
„Melodramacie" Bernsteina w Teatrze Polskim — jest 
wystawiona obecnie w Teatrze Polskim sztuka Ben Jon 
sona „Vo/pone“, która jednak pomimo przypomnianej 
sławy autora, szekspirowskiego współzawodnika z doby 
elżbietańskiej i pomimo świetnej oprawy scenicznej i gry 
doskonałej z pp. Samborskim, Maszyńskim, Pancewiczo- 
wą, Romanówną, Dominiakiem i in., nie może przynęcić 
i rozgrzać widowni, podobnie, jak zresztą już było 
w Krakowie, gdzie zaprezentowano pierwsze w Polsce 
wystawienie tego arcy-ciekawego utworu.

Z pośród innych teatrów stolicy, na szczególne wyrazy 
szczerej sympatji zasługuje teatr „Ateneum", który pod 
kierownictwem p. Marji Strońskiej usilnie stara się po­
godzić ambicje pioniersko-artystyczne z zadaniami pro- 
pagandowemi, którym ze względu na pomieszczenie w ro­
botniczym domu kolejarzy winien służyć. Z tegorocznych 
przedstawień najbardziej udatne było wystawienie „Księ­
żniczki Turandot“ w miłem groteskowem ujęciu, o cha­
rakterze „comedia delTarte" i w pełnej zapału grze ca­
łego zespołu z pp. Tatarkiewicżówną, Rozmarynowskim, 
Poredą, Żeleńskim i m.

Z teatrów, wesołej Muzie hołdujących w tej chwili, na 
pierwszym planie w bitwie o wesołość Warszawy jest 
sympatyczny teatr „Qui pro quo“, gdzie lak przedostatnia 
rewja „Maj za pasem", jak też najnowsza „Wiosenny 'bu­
dżet" uzyskały wysoki poziom artystycznego humoru 
i czaru, do czego obecnie powrót z Wiednia na scenę 
polską p. Hanki Ordonównej, jak też p. Krukowskiego 
z urlopu walnie się przyczyni. Wiele miłego uroku i b ły­
szczącej wspaniałości ujęcia ma najnowsza rewja w „Mor- 
skiem Oku" p. t. „Uśmiechy Warszawy", szkoda tylko, 
że przeciążona zbytnim nadmiarem „polityki" i to w bar­
dzo średnim guście.

Idźmy jednak już poza Warszawę, a że czas nagli, 
wędrówkę do teatrów odleglejszych, jak w Poznaniu, 
gdzie szczególnie dodatnio zaznacza się obecnie rozwój 
sceny, a dalej w W ilnie i Lwowie, oraz na Pomorzu, 
odłóżmy na później i choć na chwilę zwróćmy uwagę na 
jedną z głównych scen, t. zw. prowincjonalnych, na sce­
nę teatru im. Słowackiego w Krakowie, gdzie zawsze 
pali się płomień wielkich tradycyj i szczerych zapałów  
artystycznych

Kierująca obecnie teatrem dyrekcja w osobach pp. Bu­
jańskiego, Mikuckiego i Trzcińskiego w pierwszym roku 
swej pracy za cel wzięła sobie zdobycie jak najszerszych

downi w doskonałej obsadzie z pp. Grywińską, Dąbrów 
ską, Morską, Kijowskim i Zniczem. Również wybitnym  
ewenementem teatru była sztuka Brucknera „Przestępcy", 
która, wystawiona w bardzo oryginalnej inscenizacji 
Leona Schillera i w świetnej obsadzie z pp. Horecką, 
Morską, Żabczyńską i Woskowskim, osiągnęła niezwykły 
sukces. Z teini obydwiema „przebojowemi", bo na prze­
bój idącemi sztukami teatr Adwentowicza niebawem wy 
stąpi w Warszawie, a  wtedy będzie sposobność przyjrzę 
nia się także ich społecznej stronie, mogącej budzić po 
ważne zastrzeżenia. Nadmienić nadto należy, że ostatnio 
Teatr Miejski w Łodzi wystąpił z bardzo interesującem  
przedstawieniem „Hamleta" z pp. Adwentowiczem i Nie- 
dźwiecką w rolach, głównych.

Gdy już zbliżyliśmy się do stolicy, przyznać musimy, 
że w doskonałości artystycznej przodują dzisiaj całej Pol­
sce, jak zresztą być powinno, główne teatry Warszawy, 
szlachetne zaś współzawodnictwo pomiędzy teatrami 
miejskiemi i szyfmanowskiemi tylko z pożytkiem wy­
chodzi dla poziomu scen stołecznych.

Z pośród sztuk, granych w teatrach miejskich War­
szawy, najwięcej sukcesową pod każdym względem była 
głośna wstrząsająca sztuka Sheriffa „Kres wędrówki", 
gdzie problem duszy ludzkiej w ogniu grozy wojennej 
w iście klasycznej wypowiada się formie, świetnie wyra­
żonej przez cały zespół aktorski z kapitalną kreacją Wę­
grzyna na czele. Poza tą sztuką młodego autora angiel­
skiego, współczesny teatr angielski zaprezentowany został 
również godnie przez dwie jeszcze sztuki pisarzy starszej 
generacji.

Jedną z nich była „Magja" Chestertona (w Teatrze No­
wym), gdzie czarowny świat „cudu" sugestywny wyraz 
znalazł w głębokiej i subtelnej grze Juljusza Osterwy, 
przy miłym wtórze najpierw p. Smosarskiej, a następnie 
(w jej miejsce) młodej, bardzo utalentowanej artystki 
p. Krystyny Ankwicz. Drugą sztuką wybitnie angielską 
jest B. Shaw‘a „Dom serc złamanych", grany w pięknej

Z „M agji“ C h esterton a  w  T ea trze  N ow ym  
w  W arszaw ie. Na zdjęciu p. Juljusz Osterwa w roli 
Nieznajomego i p. Krystyna Ankwicz, jako Patrycja 
Carleon. Fot. Jan  M alarski, W arszaw a.

Pocałunek Judasza. W roli Chrystusa W. Nowakow­
ski, w roli Judasza H. Modrzewski. Ag. .św ia tow ida".

sfer kulturalnej publiczności dla teatru. Siłą przyciąga­
jącą są wspaniałe okresowe występy pierwszorzędnych 
w Polsce sił aktorskich.

Grę w wielkim stylu, splecioną cudownie z drgnień 
serca i wirtuozyjnej techniki przed krakowską publiczno­
ścią wspaniale zademonstrował Kazimierz Junosza Stę- 
powski w szeregu występów w ciekawych i wybitnych 
sztukach, jak w „Samuelu Zborowskim" F. Goetla, „W iel­
kim kramie" oraz ostatnio w „Cezarze i Kleopatrze" 
Shaw‘a, w „Azais", „Miłości bez grosza", „Rywalach" 
i „Melo".

Również szlachetną grę, stojącą. na wysokim poziomie 
artyzmu, unaocznił Stefan Jaracz, ten z polskich akto­
rów młodych, może najbardziej ludzki artysta, z głębi 
duszy dobywający wszystkie struny doli ludzkiej i jej 
uśmiechu o tak bolesnem często wejrzeniu, co najsilniej 
ujawniło się w niezrównanej kreacji w „Artystach", 
a lakże w „Szczęściu Frania", „Adwokacie i róży", „Pa­
nu Broteneau", a szczególnie, jeśli idzie o humor w ka­
pitalnej roli w „Szwejku".

Wspomniane dwa wyżej słońca aktorskiej gry nie przy­
ciemniły jednak sił miejscowych, z pośród których na 
pierwszem miejscu wymienić godzi się coraz wybitniej 
jaśniejące dwa świetne talenty aktorskie pp. Jaroszem 
skicj i Zaklickiej oraz równie twórcze siły w osobach 
pp. Żmjewskiej, Kossockiej, Kosteckiej, Łozińskiej, a 
z pośród młodszych męskich sił zawsze mile widziane 
wybitne zdolności pp. Leliwy, Szymańskiego, Grolickiego, 
Chmielewskiego, Niewiarowicza, Fabisiaka, Burnatowicza. 
Dąbrowskiego, Hierowskiego i in. Jest nadzieja, że sezon 
następny rodzimemu zespołowi da jeszcze szersze pole 
w nowych planowanych przedsięwzięciach teatru, dla 
których rok obecny był chlubnym i poważnym wstępem.

Jeśli idzie o dumę Krakowa, jako królewskiego grodu, 
to ostatnio na tle murów Wawelu wypowiedziało się ją 
przepiękne widowisko pasyjne. „Męka Pańska", wysta­
wione staraniem „Białego Krzyża" i artystów teatru im. 
Słowackiego, dzięki których szlachetnemu wysiłkowi Kra­
ków otrzymał wspaniałe dzieło, co wprawione w kamien­
ne wiązania wawelskiego zamku, godne jest stanąć obok 
podobnych pierwszorzędnych widowisk zagranicą.

Zamykając na razie dzisiejszą wędrówkę po teatrach 
polskich, zwrócę jeszcze uwagę na nową kresową „re­
dutę", którą na zachodnich rubieżach stanowi Teatr 
Polski w Katowicach.

Prowadzony przez Towarzystwo przyjaciół teatru, 
a bezpośrednio zostający pod wytrawnem kierownictwem  
dyrektora Marjana Sobańskiego, teatr katowicki w trze­
cim roku swej pracy, zarówno w dziale dramatu (kiero­
wanym przez p. Szpakiewicza), jak w dziale operowym  
(kierowanym przez p. Zunę) zajął miejsce, godne szcze­
gólnej uwagi i szczerego uznania.

Szczególnie w ostatnim sezonie dramat, przeniknięty 
zapałem gorącego entuzjasty teatru, p. Mieczysława Szpa­
kiewicza, dał szereg cennych przedstawień, poczynając 
od „Przepióreczki“ Żeromskiego (z pp. Szpakiewiczem  
i Bonacką), a kończąc na wspaniale zagranych „Sę­
dziach" Wyspiańskiego z wielką kreacją p. Hałacińskiej 
w roli Jewdochy. Ukoronowaniem pracy teatru katowi­
ckiego i zarazem najlepszem udokumentowaniem jego 
zaszczytnej misji społecznej, jest „Wesele na G. Śląsku", 
które w ujęciu autorskiem p. Ligonia i muzycznej 
adaptacji p. Walek-Walewskiego, a w reżyserskiem  
świetnem ujęciu p. Szpakiewicza i w doskonałej grze 
artystów z p. Kornacką w roli Panny Młodej — dało 
czarujące widowisko regjonalne, dzisiaj ut triumfalnym 
pochodzie przez wszystkie miasta i wsie idące na pod­
bój duszy ludu śląskiego dla wspaniałych skarbów jego 
rodzimej, prawiecznej kultury.

W tern pięknem dziele teatralnem najlepiej może wy­
raziło się wielkie zadanie, jakie stoi przed teatrem 
w Polsce Odrodzonej, a jakie w pewnej mierze pełni 
także w bardzo trudnych warunkach sympatyczny Teatr 
regjonalny Skarżyńskiego.

Sprawiedliwości zaś czyniąc zadość, pamiętajmy, że 
zadanie to szczytne już od lat szeregu z pełnem powodze­
niem pełni wileńska „Reduta", la niestrudzona awangarda 
narodowej sztuki na dalekich kresach Rzeczypospolitej.

Boi. P.
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S Z T U K A

Ju bileu sz F ranciszka Lehara. P o ś w ię c e n ie  n o w e g o  T e a t r u  w  O beram ergau.
^^ychkom^^oróws^raesny^autor W  n ow ow ybudow anym  Teatrze w  Oberamergau w  Ba-
K em ych operetek , jak  .W eso ła  wdówka*, w arji odbędą się  tego roku s ły n n e w idow iska pasyjne, na
ukończył 60 rok  życia. (The N  Y ork Times) które zjeżdżają turyści Z  CałegO S W l& tS . R. Sennecke — Beriin.

Ju bileu sz T o w a rzy sta  O ratoryjnego. Tow. Oratoryjne w  Krakowie 
św ięciło ostatnio swój 10-Ietni jubileusz. Na koncercie jubileuszowym  nowe 
oratorjum p. Uruskiego „Eli ełi, Lama Sabacthani“. Na zdjęciu chór m ie­
szany i kw intet smyczkowy Tow. Orat. W pierwszym rzędzie siedzą od lewej 
do praw ej: art. op. w  Katowicabh A. Mazanek, długoletni i zasłużony dyry­
gent Tow. Orat. Stefan Barański, p . Uruski, O. Fabian Madura, którego w y­
stęp przy pulpicie kapel mistrzowskim uwieńczony został niebywałem  powo­
dzeniem, M. Kąkolewski, wieeprez. Tow. Orat. oraz art. śpiewak p. Woźniak.

S ztu k a  p o lsk a  w  G dańsku. Otwarta w tych 
dniach, Wystawa Sztuki Polskiej w  Gdańsku, zna­
lazła pomieszczenie w salach Muzeum Miejskiego.

PoL W ojnarska , G dańsk

lletiikt smakosze 
lecz i lekarze -

zapewniają, iż śledzie norwe­
skie, zawierające wedle badań 
dr. Lunde jod w  znacznej ilości, 
są znakomitem, lekkostrawnem 
pożywieniem zarówno dla dzieci 
jak i dla dorosłych. Jako przy­
stawka lub jako danie smakują 
wybornie, gdyż jakość śledzia 
norweskiego jest niezrównana. 
Nadzwyczajnie pożywne wsku­
tek wiełkiej zawartości jodu.

Prawdziwe ś le d z ie  
norweskie
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N O W O C Z E S N A  A R C H IT E K T U R A
N A P IS A Ł  A L F R E D  L A U T E R B A C H

O IPO LIT TAINE w swojej Filozofji Sztoki zauważył, 
-l-Mż kierunki w  malarstwie zmieniają się stosunkowo  
bardzo często, aby jednak zm ienił się  sty l w  architekturze, 
na to  trzeba zm iany poglądu na świat. Jest w  tej uwadze 
niezawodnie dużo słuszności. Jeżeli spojrzymy na historję 
m alarstwa drugiej połow y w. XIX to, zgrubsza biorąc, 
odnajdziemy następujące kierunki: romantyzm, historyzm, 
naturalizm i imperjalizm. W tym  samym okresie panuje 
w  architekturze tylko posiłkow anie się  tym  lub innym  
stylem  historycznym, co w wyniku daje e k le k t y z m .  
Oczywiście, iż  w  ramach tego eklektyzmu panują mody 
lub czasowe zamiłowania naprzykład do gotyku lub do 
renesansu, lecz nie zmienia to  istoty  rzeczy, polegającej 
w  zasadzie na im itowaniu sty lów  epok m inionych. Wy­
twarzają się  naw et pew ne szablony, tak naprzykład: ko­
ścioły budują przeważnie w  sty lu  gotyckim, banki im itują 
pałace renesansowe a muzea — św iątynie klasyczne.

Nieszczerość architektury tego okresu jest podwójna, 
albowiem kształty epok minionych przystosowują, z w ątpli­
wym rezultatem, do nowoczesnych zadań oraz nie wyzy­
skują m ożliwości twórczych, wynikających z zastosowania 
nowej techniki, posiłkującej się  żelazem lub żelazobetonem.

Z początkiem w ieku XX tak zwana secesja „Jugendstil* 
usiłuje wyłamać się  z pod sugestji sty lów  historycznych,

lecz próby te  kończą się fiaskiem , gdyż dotyczą raczej 
strony zewnętrznej, nie dotykając prawie istoty  rzeczy, 
tó  jest rozplanowania i konstrukcji. W każdym jednak  
razie pew ien ferment, w niesiony przez secesję, n ie był 
bez znaczenia. Dopiero jednak wielki ruch budowlany, 
spowodowany zniszczeniami wojennemi, a  co ważniejsza 
radykalną zmianą w ielu  pojęć, poglądów, obyczajów i sto­
sunków społecznych, prowadzi architekturę na now e tory.

Architekci zaczynają szukać form, będących wyrazem  
w spółczesnego sposobu życia i  w spółczesnych potrzeb, 
rozumując słusznie, iż architektura jest sztuką najbardziej 
społeczną, otaczającą życie ludzkie od kolebki do grobu, 
sztuką wychowującą w  ten  lub inny sposób sm ak i po­
glądy społeczeństwa. Kiepskiej książki można n ie kupo­
wać i n ie czytać, na kiepski obraz można n ie  patrzyć, 
kiepskiej muzyki można n ie słuchać, lecz nie można nie  
patrzeć na m iasto, ulice, gm achy i domy, wśród których  
s ię  żyje. A rchitekt ponosi zatem w iększą społecznie od­
powiedzialność, niż inny artysta i on był głów nie pow o­
dem upadku smaku w  XIX wieku, pomimo znakomitego 
rozwoju m alarstwa i muzyki.

U świadom ienie sobie roli architektury, powoduje zer­
wanie z maskaradą stylów  historycznych, odwrót od eklek­
tyzmu i romantyzmu, a natom iast oparcie się  na szczerości

konstrukcji oraz na rozplanowaniu jak najbardziej prze­
myślanom, praktycznem i ściśle dostosowanem do celu 
budynku, co zresztą było cechą każdej twórczej epoki.

Epoka dzisiejsza wym aga szybkiego budowania, ponie­
waż tem po życia zwiększyło się  niepom iernie, ponieważ 
przyrost ludności miejskiej wzrasta z siłą  żyw iołow ą  
i  ponieważ liczne rzesze ludności, które dawniej m ie­
szkały (u nas mieszkają nadal) w  norach, śuterynach, ba­
rakach i na strychach, żądają ludzkich pomieszczeń. Za­
dośćuczynienie tym nieodzownym  potrzebom, powoduje 
konieczność szukania now ych materjałów budowlanych, 
zezwalających na wznoszenie budynków sposobem  półfa- 
brycznym (m ontowanie gotow ych części), zastosowanie 
standartyzacji itp., co w  wyniku dać musi kształty archi­
tektoniczne, różniące się znacznie od tradycyjnych form  
historycznych. Dziś można już śm iało m ów ić o rewolucji 
w architekturze, gdyż n ie  jest to  powierzchowna moda, 
jaką była secesja, lecz inaczej postawione zagadnienie 
planu, materjału i kształtu.

Oczywiście, jak w  każdej rewolucji, pew ne posunięcia  
mogą być zbyt radykalne, doktrynerskie lub naw et ro­
mantyczne (w danym razie można mówić o romantyzmie 
maszynizmu) lecz istotna treść jest zdrowa, konieczna 
i uzasadniona. Kierunek ten zapoczątkowany prawie jed­
nocześnie w  Hołandji i  Francji, rozwinął się  w  Niemczech, 
Szwajcar) i, Austrji, Czechach i  Belgji, a  sięgnął już do 
Japonji. W Polsce posiada licznych i znakomitych przed­
staw icieli, tak, że 9/8 prac przysyłanych obecnie na kon­
kursy, utrzymanych jest w tym  nowym stylu, zwanym  
konstruktywizmem, racjonalizmem lub poprostu moder­
nizmem. Zarzuty takie, iż jest to  styl międynarodowy, 
są  płytkie i  niehistoryczne, gdyż każdy w ielki sty l był 
międzynarodowy, n. p. gotyk lub barok, odchylenia zaś 
narodowe czy lokalne, są tu tak sam o m ożliw e jak w  in ­
nych stylach, co zaś do zarzutu, że jest „nudny" to  za­
pew ne również „nudne* b yły  domy w Pom pei lub w  mia­
stach gotyckich. Konstruktywizm odpowiada duchowi 
i  potrzebom czasu, a to  jest gwarancją jego całkowitego  
zwycięstwa. W każdym razie historyzm i  ekletyzm  nie  
wrócą, tak sam o jak n ie wrócą peruki, krynoliny i tum iury.

Meble XX. w. 
odznaczają się 

prostotą 
i  celowością.

Na prawo: 
Typowy 

gmach w  stylu  
„ pączkowym  
znajdujący się 

w  Siemens- 
stadt pod Ber­

linem.

Pokój dziecinny na wystawie wnętrz w Londynie.

Na prawo: Drapacze chmur w Chicago.
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S P O R T

S e n s a c j a  sp o r to w a  A n g lji. Zawody o m istrzostw o i p u h ar Ligi zakończyły się 
zw ycięstw em  drużyny  ,,A rsena l“ k tó ra  pobiła „Huddersfield** w stosunku  2 :0 . Na 
m eczu tym  było obecnych 100 tysięcy ludzi. Na fotografji kró l angielsk i (x), sk ła­
dający gratu lacje zwycięskiej drużynie. (Sport & Gen. Londyn).

K usocińsk i, zw y c ią zca  w  w a r sz a w ­
sk im  b iegu  n ap rzeła j.

O p u h a r  D a v isa . Tennisow e zawody elim inacyjne pom iędzy Polską 
a  R um un ją, k tó re  m iały m iejsce w W arszaw ie, zakończyły się zwycię­
stw em  Polski w s tosunku  3:2. Na zd jęc iu : M aks Stolarow  (Polska) (1), 

M ishu (Rum unja) (2).

Na sta r c ie . Dnia 4 bm. o godz. 12-tej w południe odbył się w Warszawie Bieg Narodowy naprzełaj z lotniska cyw. na dystansie 7 km. o puhar „Stadjonu44. 
Do biegu stanęło 230 zawodników. Pierwszy przybył do mety Kusociński z „Warszawianki4* przed Petkiewiczem. Zdjęcie przedstawia start zawodników z lotniska.

J a k  o c e n ia m y  w ie k  ( d o w le k a ł
metoda odmładzania skóry

Napisał D r . E. Z i e g l e r .  324
Kiedy rozwija się piękność cery, a kiedy twarz szpet- Ważnym kosmetykiem jest również Hortiflor-Rahm. 

nieje? Stwierdzonem jest, że u kobiety szczyt piękności Spotyka się bardzo mało ludzi, których skóra jest od-
waha się pomiędzy 16— 20 rokiem życia, u mężczyzn zaś porna na zmiany temperatury Szorstkość i pękanie skó
pomiędzy 18— 23 rokiem życia. Przy zwykłej pielęgnacji ry jest dlatego znanem zjawiskiem. Główną ochronę po-
skóry już z nastaniem 20 roku życia następuje pogorszę- winien tu stanowić twór tłuszczu gruczołów skórnych,
nie cery; z 30 rokiem życia tworzą się brózdeczki, a z 40 który u człowieka kulturalnego jest często niewystarcza-
rokiem zmarszczki i fałdy. Objawy starzejącej się skóry jący. Trzeba więc użyć takiego tłuszczu, który potrzebę
postępują tak ogólnie, że starczy jeden rzut oka znawcy, skóry także w tym kierunku całkowicie zaspokoi,
aby określić prawie z całą pewnością wiek człowieka. Hortiflor-Crcme i Hortiflor-Rahm są dlatego niezbęd-
Przeważnie nietylko nie oszczędzamy skóry, ale też nie nemi środkami dla każdego człowieka,
dbamy o to, aby uchronić skórę przed szkodliwemi wpły- p rosimy prze(J wydaniem p je n ię d z y  zaządać od nas
wam,. Nie uwzględniamy tego, że skóra jest nadzwyczaj be2płatncj pr6by 0bok uraieszcZo„y kupon przesyłki bez-
ważnym organem, od którego zależną jest nietylko pięk- p,atnej prosimy wypełnić - nam przesłać
ność, ale również zdrowie i życie. Zdrowa, dobrze funk­
cjonująca skóra ma piękny jedwabisto-matowy połysk itiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiillllllllllillllllliiliilliiiillliillilliiltlllliillllilliillllillltlilililliiiillilil
i tylko znakomitym malarzom udaje się fascynującą

"tr "T. T,r? "" r" h, , K u p o n  przesyłki bezpłatnejCelem metody odmładzania skory wedle zasad Hor- m - m -  m- w
tiflor jest nietylko skuteczne zwalczanie wzgl. usuwanie przesłać W  kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do
brózdeczek, zmarszczek i fałd, ale także podniesienie na- C I I  i i | i f g | | i j  l / r i i T l t i r i t  A l l ł l 7  I l A r i i f l A I *
turalnej piękności do najwyższego efektu. Podstawą ko- S I Ł l U ł K I l w  i Ł K I K I l D  V ( I U £ .  11(911111(91 ,
smetykl Hortiflor jest Hortiflor-Creme. Jeżeli mówi się CitlślliSH 3 0 7 , BÓlltllCr^ilSSC 2 3 /2 7 -
tu o „Creme*1, to nie należy łączyć tego z zwykłemi kre­
mami, ponieważ sposób użycia jest zupełnie inny. Hor- Proszę o przesłanie mi bezpłatnie i franco:
tiflor-Creme ożywia skórę, ułatwia jej funkcjonowanie, 1 . Próbkę Hortiflor-Creme,
oczyszcza pory skóry, a w szczególności odżywia tkanki 2 Broszurkę p. t. „Odrodzenie piękności44,
skóry.

3. Wiadomości o najnowszych sukcesach,
Powstałe już kontury zmarszczek i fałd pod wpływem . ~  . . „  . , j  » j  •  ̂ * u„ . . . , , . . .  4. Prospekt „Metoda odmłodzenia skóry .działania Hortiflor-Creme coraz więcej słabną, az w koń­

cu stają się dla oka niewidzialne. Blada twarz młodego
Nazwiskodziewczęcia ma często szary odcień. Jeżeli używa Hor-........................................................................................... .........

  ----------------- tiflor-Creme, skóra wkrótce staje się różową.
Pani Elwira Kruszyńska, ur. Chrząszczyńska, Gdańsk, Wielu medyków uznało z wielką radością kosmetykę m iejscowość
Kohlenmarkt 10 pisze. Hortiflor jako wielki postęp w dziedzinie pielęgnacji skó-
Do Pielęgnowania skóry twarzy i ciała używam ku memu w  g „ sprawozdań wyraźnie podkreślali, że od- poczta
zupełnemu zadowoleniu tylko Hortiflor-Creme. Radzę J . . . . . . .  . , ,
każdemu osobiście przekonać się o skuteczności Hortiflor młodzeme i uszlachetniająca poprawa cery postępują lak
Creme. zadziwiająco, że skutków takich nie można przeoczyć. ul. i L. dom u.........................................................
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W p o g o n i za  rekordam i. Ta potężna maszyna, to amerykański wóz wyścigowy, przeznaczony do 
zdobywania nowych rekordów na słynnym torze 
Indjanopolis. Przy sterze Luis Schneider (po pra­

wej), obok niego mechanik Clyde Terry.
R. Sennecke, B erlin.

f A K r

T B  
N O Ż Y K I

naprawdę są warte swą cenę!— 
Są to bowiem nożyki z marką

G ille t t e
WÓZKI DLA C H O R Y C H

wszystkich rodzai, również z motorami.
Specjalna Fabryka F. Albrecht u. Co. 

Berlin S. 42, Prinzenstrasse 95.292

* *

fest dla kaidef kobiety 
cennym wynalazkiem.

P ow iad a
p. Raąuel Meller:

„Często słyszałam
0 „TAKY“, tym pięk­
nie pachnącym kre­
mie, którego używa 
się, wyciskająjc go 
wprost z tuby, 5 mi­
nut w y s t a r c z y  na 
zniszczenie włosków
1 puszku na ciele. 
Jako k o b ie t a  roz­
ważna nie wydawa­
łam o nim sądu, za­
nim naocznie się nie 
p rzekon ał am .  Je­
stem za c h w y c o n a !  
„TAKY“ jest sto razy

lepszy od każdej brzytwy, która wywołuje pryszcze 
i przyspiesza porost włosów oraz od dawnych 
depilatorów nie pachnących i skomplikowanych. 
„TAKY“ przyjemnie pachnie, jest nieszkodliwy 
i łatwy w użyciu, jak zwykły krem. W krótkim 
czasie wszystkie kobiety będą go używać. To cenny 
wynalazek dla nas“. 316

U w aga! „TAKY“ jest jedynym francuskim prawnie 
zastrzeżonym kremem, usuwającym włosy. 
Do nabycia we wszystkich perfumerjach. 
Duża tuba jedyny model zł. 5. Cena bar­
dzo przystępna. Generalny przedstawiciel: 
A. B orn stein  & Co, G dańsk.

Zaleiy, ,TAhY‘ bardzo przyjemny zapach, 
szybkie działanie, nie zasycha w (nbte.

„ Ś w i a t o w i d a * *

K O N K U R S
P IĘ K N O ŚC I
S A M O C H O D Ó W

1 C C C  z ł .  n a g r o d y  I I I

W  następnym  num erze
„ Ś w i a t o w i d a * *
z o s ta n i e  o g ło s z o n y

„Wielki konkurs piękności sem ochoddr
z  n a g r o d a m i  p ien ięż-  
nem i dla C zy te ln ików  
Ś w ia tow ida , biorących  
u d z ia ł w  tym  konkursie.

Wyróżnione maszyny otrzymała dyplomy!

Automobilizm

M O D N E  - D E R E N I E  
T R W A t E K O L O R Y
s łOCZONE  • Z A K Ł A  O Y  • P R Z E M

K - / C H E I  B L E R A  
i  G R O H  M A N A .
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C L V lD W O L &  W C D tH fl..

(K siężn a  z n ó w  s ię  w d ry g n ę ła  b o le ś n ie  n a  
m ie jsc e , sza rm a n c k o  w y zn aczo n e  k o b ie to m  p rz e z  
m ów cę).

—  J e d n e j  rzeczy ' ty lk o  n a m  b ra k u je ,  — ta -  
je m n ic z o  zn iża jąc  tom, c iągną ł P e p e ,  p o d czas  
g d y  m y ś l je g o  g o rączkow o  p ra c o w a ła  n a d  te rn , 
czego  te ż  rzeczy w iśc ie  b r a k  — m y  n ie  m am y 
w łaśc iw eg o  cz ło w iek a  n a  w ła śd tw em  m ie jsc u —

(N ie d a rm o  P e p e  m asłw cbał s ię  ty lu  p r o te s tó w  
p rz e c iw k o  o b e c n e m u  p re z y d e n to w i) . . .

— N ie  b ę d ę  W a s  z a p e w n ia ł, p a n o w ie  i  p a n ie , 
ż e  p r e z y d e n t  G o m e z  j e s t  c z ło w iek iem  w ie lk ic h  
w a r to ś c i,  je s te ś m y  p o d  ty m  w z g lę d e m  je d n e g o  
z d a n ia , d ro d z y  p rz y ja c ie le , n ie p ra w d a ż ?

J a k  p o p rz e d n io  w y p ity  szam p an , ta k  te ra z  
m u so w a ła  w  n im  ra d o ść , ż e  m o że  p o z w o lić  so b ie  
n azw ać  w s z y s tk ic h  t u  o b e c n y c h  h ra b ió w  i  k sią - 
i ą t  „ p rz y ja c ió łm i” i  n i k t  n ie  p r o te s tu je !

I n s ty n k t  p o d sz e p n ą ł m u , ż e  sk o ro  u d a ło  m u  
s ię  u p rz e d n io  zw alczyć  p o w sz e c h n y  p esy m izm , 
n a le ż y  iś ć  p o  ł in j i  o p o zy c ji, p rz e c iw k o  o g ó ln e m u  
n a s tro jo w i i  w z iąć  w  o b ro n ę  p re z y d e n ta .

—  a  je d n a k .m ó w ię  W am , p a n ie  i  p a n o w ie ,
ż e  t e n  cz ło w ie k  m a  p e w n e  w a r to ś c i ,  że  m o że  
le p ie j  m y śli, n iż  p o s tę p u je .  S ą  n a  t o  d o w o d y .

—  T o  a lu z ja  d o  p ro c e s u  w  s p ra w ie  n a f ty  — 
in te r p r e to w a ł  s z e p te m  h r a b ia  d e  M o ro .

— ...m oże n iezaw sze  p o s tę p o w a ł ta k ,  ja k  b y ł 
p o w in ie n ... m o że  z m u sza ły  go o k o liczn o śc i d o  
p o s tę p o w a n ia  w b re w  so b ie . P a n o w ie  ro z u m ie ją ?

—  N ie  m ó w iłe m ?  — tr iu m fo w a ł  d e  M o ro , 
t e n  cz ło w iek  j e s t  g en ja łn y !

(R zecz p ro s ta ,  że  h ra b ia  d e  M o r o  n ie  m óg ł 
p rz e w id z ie ć , ż e  ca łe  to  z d a n ie  w  d o s ło w n e m  
b rz m ie n iu , p a d ło  p o p rz e d n ie j n ie d z ie l i  z am b o n y , 
z  u s t  w ie le b n e g o  o jc a  E s te b a n a .. .

— A le  j a  je s te m  z  w a m i, p a n o w ie  I — m ó w ił 
P e p e  z  w z ra s ta ją c ą  em fa z ą  —  k to  n ie  j e s t  
z d a tn y , t e n  m u s i  u s tą p ić !  J e ś li p a s te rz  n ie  na* 
d a je  s ię  d la  s ta d a , t r z e b a  p a s te rz a  u su n ą ć , A  n a  
je g o  m ie jsce ...

— C h c ia łb y m  te ż  w ie d z ie ć , k o g o  o n  m a  n a  
m y ś li —  sz e p n ą ł g e n e ra ł d e  V ega.

—  K to  t a  j e s t ?  —  s p y ta ł  c ic h o  p ro fe s o r  
IbaneZ.

“  J a k iś  h a c je n d e ro  z  p o łu d n io w y c h  s t r o n  — 
o d p a r ł  ró w n ie  c ic h o  g e n e ra ł.

P e p e  zw ilży ł g a rd ło  s z a m p a n e m  ł  p o w ió d ł 
s p o jrz e n ie m  p o  p o lu  b itw y .

W ie lk i p la n  P e p a  z w ie lo k ro tn ił  s ię ,  g d y  
U p rzy to m n ił so b ie , ż e  ci lu d z ie , p r z e d  k tó ry m i 
d rż a ł d o ty c h c z a s , t a k  w ie lk ą  w a g ę  p rz y k ła d a li
(itw  J c j j O  S lO  vV»

B e z  n a m y s łu  wskoczył? n a  k rz e s ło  i  g rzm ia ł

rep u b lik  i
N n e T c t

OOWUKo AflGFtREEO)

—  P a n o w ie ,  b o ic ie  s i ę ?  K to  je szcze  
w ą tp ić  o lo s ie  C e s f a  N u e v y ?  K to  n ie  j e s t  
s ła b o w ity m  s ta rc e m , feto n i e  c h c e  s i ę  zn a leźć  
w  zak ład z ie  d la  z n ie d o łę ż n ia ły ch  s ta ru sz k ó w , 
te n ...

(„ S o l"  i  „JL ibertad  ‘ m ia ły b y  je d n a k o w ą  p o -  
d e c h ę  *  p o ję tn e g o  czy te ln ik a ).

—  .. .te n  m u s i  m i  zaw ie rzy ć , B ę d z ie m y  jeszcze  
w ie lc y , je sz c z e  z a p a n u je m y  n a d  ś w ia te m !

—  B ra w o !  B ra w o ?  —  trz ę s ła  s i ę  c a ła  sa la  
o d  o k la sk ó w .

W sz y sc y  p odn ieśM  s ię  z  m ie jsc . N ie k tó rz y  
p o w sk a k iw a ii  n a  k rz e s ła , ja k  P e p e ,  dźw ięczały  
p o n o w n ie  n a p e łn io n e  łd e llś z k i —  gw ar, h J a s  
n i e  d o  o p isa n ia . M o w a  P e p a  w z b u d z iła  p o ­
w sz e c h n y  en tu z ja z m ,

G e n e ra ł  C ortezz©  p rz e d a r ł  s ię  p rz e z  sz e re g i 
go śc i, o b ją ł P e p a  i  w y d s n ą ł  m u  n a  p o liczk ach  
ż o łn ie rs k ie  p o c a łu n k i.

N a w e t  sa m  ex = m in is te r w o jn y  o b u d z ił  s ię  
z d rzem k i i k rzy cza ł razem  z in n y m i, ch o ć  n ie  
b a rd z o  w ie d z ia ł © c o  chodzi.

P e p e  b y ł  jiak p o g rą ż o n y  w  d y m ie  k ad z id la n y m .
M g ła  g ę s ta  sp o w iła  re s z tk i  je g o  św iad o m o śc i. 

J ak iś  p a n  p o d a w a ł m u  r ę k ę  i  d łu g o  śc isk a ł. 
P o te m  P e p e  sam  ca ło w a ł czy jąś d ło ń , z d a je  
s ię , że  k s ię ż n e j, k to ś  in n y  o s tro ż n ie  i  p ieczo - 
ło w ic ie  sp ro w a d z a ł g o  z e  s c h o d ó w  I w o ła ł d o  
s łu ż b y :

—  G d z ie  j e s t  p ła szcz  te g o  p a n a ?
T o k a j w z ru sz y ł ra m io n a m i.
—  G d z ie  j e s t  p ł a s z c z ,  p y ta m  ra z  jeszcze , 

e s tu p id o !  — w rz a sn ą ł o p ie k u n  P e p a .
S t r u c h la ły  s łu g a , p o  d łu g ie m  s z u k a n iu  przy= 

n ió s ł  ja k iś  p łaszcz , z  e le g a n c k ą , je d w a b n ą  p o d ­
szew ką .

P e p e  z a rzu c ił g o  z  p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  
n a  ra m io n a .

G d y  w y sz li n a  u lic ę , P e p e  s ię  u śm ie c h n ą ł. 
J a k  t o  m ia s to  z m ie n iło  s ię  p rz e z  t ę  j e d n ą  n o c . 
W s z y s tk ie  d o m y  b y ły  b a rd z ie j k rz y w e , n iż  p o ­
c h y lo n y  z e  s ta ro ś c i  d o m  P e p a  w  je g o  ro d z in ­
n e j  w io sce . P o z a fe m , ca la  u lic a  k rę c iła  s ię  g łu p io , 
ja k  k ro w i o g o n .

T o w a rz y sz  P e p a  co ś  ta m  m ó w ił, J e  P e p e  
n ie  m ó g ł o d p o w ie d z ie ć , h o  m ia ł d z iw n y  sm a k  
o ło w iu  w  u s ta c h , a  ję z y k  z e sz ty w n ia ł n a  szczapę.

Id io ty c z n y  s ta n !
C u d e m  ja k im ś  p a m ię ta ł  a d re s  — C a  Ile  S a r -  

m ie n te  — i  n a w e t  n u m e r  p o k o ju  w  h o te lu .
—  A d io s ,  s e n o r  —  m ów i! P e p e  u p rz e jm ie , 

p ro s z ę  s ię  k k ła n ia ć  m ałżoneczce ... I  ucca ło w ać  
d z ia t  eczk i !

N a  w sc h o d z ie  św ita ło .
—  S c h o d y , t o  w śc ie k le  g łu p i W ynalazek  —- 

s k o n s ta to w a ł P e p e ,  z  t r u d e m  w s p in a ją c  s ię  
p o  w iru ją c y c h  s to p n ia c h .

P b z a te m  —  o  n ie z e m  in n e m  n ie  m yśla ł.

m
— F i l ip e  S a n e h e z  d e  lia G u a r d a  —  cz y ta ł 

P e p e  nazw isk® , w y k a lig ra fo w a n e  n »  p o d łu ż n e j 
b ia łe j  k a rc ie .

B y ł  ju ż  ja s n y  d z ie ń  i  s ło ń c e  rz u c a ło  lśn ią c e  
b la sk i n a  ścianę*

P e p e  z ie w n ą ł i  p ró b o w a ł w  p a m ię c i o d tw o ­
rz y ć  ła ń c u c h  p rz y c z y n o w y , w iążący  w y d a rz e n ia  
w czo ra jszeg o  d n ia , z  t rz y m a n ą  w  rę c e  w izy ­
tó w k ą .

A l e  p a m ię ć  je g o  b y łą  j a k  z b io rn ik , *  k tó re g o  
w y ła n ia ły  s i ę  p o g m a t w a n e  zd a rzen ia , czy jeś  
tw a rz e  i  d u ż a  i lo ś ć  b u te le k  szam p an a .

C h w ila m i n a  p o w ie rz c h n ię  w y n u r z a ł a  s ię  
m y ś l b a rd z ie j  św ia d o m a , a le  p o  c h w ili ś f ish a , 
ja k  p is k o rz  z n ik a ła  w  n ie d o c ie c z o n e j g łęb i.

— F i l ip e  S a n e h e z  d e  la  G u a rd a !  K tó ż  t o  
m óg ł b y ć ?

N ik t  in n y , ty lk o  te n  w czo ra jszy  o p ie k u n , 
k tó r y  o d p ro w a d z ił P e p a  d o  d o m u .

O p o w i a d a ł  b a rd z o  w ie le , a le  c o ?  D ja b łi  
w ie d z ą !

P e p e  u s ia d ł  n a  b rz e g u  łó żk a  i  ro z m y ś la ł:
— M o ż e  t a  k a r ta ,  t o  z n a k  lo s u ?
N a  d ru g ie j  s t r o n ie ,  o łó w k ie m  d o p is a n y  b y ł 

a d r e s :  C a l le  S a n  D o m in g o  23.
C o  z  te g o  z a  w n io s e k ?
P e p e  u ś m ie c h n ą ł s i ę  d o  s ie b ie .
T e n  g o ść  p e w n o  czegoś p o tr z e b u je  o d e  m n ie . 

A le  czeg o ?
P o w o l i  zaczął s ię  u b ie ra ć .
Z a g a d n ie n ia  to a le to w e  n ie  t r a p i ły  g o  z b y tru o .
O d  czego  p o s ia d a ł  f r a k ?
K ra w a t b y ł e o p ra w d a  b a rd z ie j  szary , n iż  b ia ły .
P ła sz c z  — n o w iu te ń k i ,  n a  g ło w ę  —  c y lin d e r , 

w s z y s tk o  ra z e m  ja k o ś  u c h o d z i. N iczeg o  so b ie .
P e p e  w y sz e d ł n a  u lic ę ,
P rz e ś la d o w a ła  g o  u p a r ta  m y ś l:
—  C z y  te ż  m iły  d o n  F ilip e  n ie  za m ie rz a  go 

o d d a ć  w  rę c e  a lk a d a ?
Z a  t e  w s z y s tk ie  h o d d -k lo e k i  w c z o ra jsz e?
t— Z o b aczy m y  —  z d e c y d o w a ł k ró tk o  i  sk rę c ił  

w  u l ic ę  C a l le  S a n  D o m in g o .
D w ó c h  m ło d y c h  e le g a n c ik ó w , o b rz u c iło  go  

sp o jrz e n ie m  o d  s tó p  d o  g łó w  i b e z w s ty d n ie  
p a r s k n ę ło  ś m ie c h e m  p r o s to  w  tw a rz .

P e p e  w z ru sz y ł ra m io n a m i i  w s z e d ł d o  b ram y , 
o z n aczo n e j n u m e re m  25.

D o n  F il ip e  S a n e h e z  d e  la  G u a d a  m ie sz k a ł 
n a  p ie rw sz e m  p ię trz e .

D rz w i o tw o rz y ła  ja k a ś  m u la tk a .
P e p e  czu ł; ż e  m u la tk a  o g lą d a  go z e  z d u m ie ­

niem . i  c iek aw o śc ią , ja k  c ie lę  n a  p ię c iu  n o gach .
P o  ch w ili w p ro w a d z iła  go d o  g a b in e tu .
B y ł to  e l e g a n c k o  u rz ą d z o n y  p o k ó j. P r z y  

b iu r k u  s ie d z ia ł  w c zo ra jszy  to w a rz y sz  i  trz y m a ł 
s łu c h a w k ę  te le fo n ic z n ą  p rz y  u c h u .

P e p e  s t a l  w  p ro g u , c y lin d e r  trz y m a ł w  rę c e  
i  c zu l s ię  b a rd z o  n ie p e w n ie .

— Z a p ła c ić  m u  z a  m ie s ią c  z  g ó ry  i  n ie c h  
s o b ie  id z ie  1 T a k ic h  lu d z i n a m  n ie  trz e b a  —  
m ó w ił g o sp o d a rz  p rzez  te le fo n  — Z ro z u m ia n o ?

— A c h , je szcze  je d n o :  W  o d d z ie lę  p ro p a ­
g a n d y  p ra c u ją  d w ie  o so b y , k tó r e  s ię  racze j 
n a d a ją  d o  z a m ia ta n ia  u l ic !  O b y d w ie  w y la ć ! 
D o sy ć . D z ię k u ję .

Z a w ie s i ł  s łu c h a w k ę  i  s p o jrz a ł w  s t r o n ę  P e p a .
T w a rz  m ia ł k a n c ia s tą , tró jk ą tn ą .  K o śc i p rz e ­

św ie c a ły  JHEZe2£ ż ó łtą  sk ó rę .
M o c n y , tw a rd y .
—  C h o d ź  n o , t u  c h ło p c z e  —  rz u c ik
P e p e  w z d ry g n ą ł s ię .
O d zw y cza ił s ię  ju ż  o d  te g o  to n u .
—  C h o d ź  t u  b liż e j, m ó w ię . W o b e c  m n ie  n ie  

p o trz e b u je s z  g ra ć  ro k !  N ie  je s te m  w s ta w io n y , 
ja k  w c z o ra js i goście .

P e p e  t f a m s i l  w  u s ta c h  ja k ą ś  o d p o w ie d ź , 
ja k iś  p ro te s t .

—  D łu g o  b ę d ę  c z e k a ł?
P e p e  zb liży ł s ię , p o k o n a n y  ty m  to n e m , d o  

k tó reg o , n a w y k ł o d  d z ie c iń s tw a .
— C o  s e n o r  k a ż e ?

(SCiąg ctafeszy aastw O -
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Humor z tygodnia

Zmęczeni szukają cierna.

■ifiŁo Tiagrodę za rozwiązanie aaiuejszego rebusa Re- Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 1 /  maja 
dafccja „Światowida" przeznacza; i>. z. waraz z załączonym kuponem.

KAPELUSZ LETKI.

Poradnik dla am atorów fotografów
Zdjęcia w Tatrach. L Wyekwipowanie. Technika pracy 

amatora w  górach jest nieco odmienna od zwyczajnej. Prze- 
dewszystkiem kwestja kamery. Otóż o ile  ktoś „górami*' 
nazywa pensjonat w Zakopanem, a „wycieczką" wyjazd 
autobusem do Morskiego Oka, może pracować w sposób 
nie roniący się od zwyczajnego — ja jednak mówię tylko 
o tych, którzy kamerę i materiał negatywowy niosą w ple­
caka, a pracują na szczytach i  przełęczich.

Do pracy tej najlepaej nadają się właśnie standartowe 
kamery amatorskie, a  więc mieszkowe, na płyty lufe Mony 
zwijane, w  formatach od Łj&fa (harfzo wygodny, do gór 
może nieco za mały) przez 6/9 {kompromis wygodny z for­
matem) do 9/12 (umiej poręczny, ale zato format górski 
wspaniały).

Objektyw nie musi być bynajmniej zbyt jasny — F. 6,8

wystarczy zu p in ie , bo i tak światła mamy dość, Zato nie  
można zapomnieć o dobrym ł. zw. dwu do trzykrotoym  
żółtym filtrze. Statyw jest mało potrzebny i obciąża tylko 
mocn® plecak.

lako materjał mogą być błony zwijane (na ogół ze 
wszystkich rodzajów Mon materiał nejpewniejszy i naj­
wygodniejszy — wady: brak matówfci i  wysoka cena), bło­
ny płaskie w postaci .packMmu oraz płyty. Te ostatnie są  
najpewniejsze i  najtańsze, a jedyną ich wadą jest zakła­
danie w ciensaicy oraz waga.

Dlatego wskazaniem jest zabrać ze sobą do schroniska 
np. 2 —S tuziny p łyt i 2—3 lilmpacki, poczem a a  małe wy­
prawy brać płyty, a  film w zapasie, ma większe zaś wy­
łącznie film, by  n ie'm ieć obćiążm ia i kłopotu.

Dr. Tad. Cyprian.

Dwa widoki z Orlej Perci. Zdjęcia na Alfa Orto Autihalo, F. 6.8, bez filtra, 1/250 sek.

J a k  jed w a b  delika tn e, 
J a k  że la zo  trw ałe , 
Jedyn ie  ty lk o  „Olla" 
S ą ta k  doskonałe l  e

R ys. A. W asilew ski. Słońce zaczyna przypiekać.

Rebus
01. Z. Tiete, Warszawa.

Urywek z niewydanej powieści.

Panowie chodzą ju ż  do figury.

Rozwiązanie z lir . 15
Zgon Romana Żelazowskiego, to wielki cios dla Melpomeny.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 15 nadesłali:

K, Nałęcki, Warszawa; S. Sędzimir, Wilno; G. Herma- 
nowskś, Kraków; T. Czeszkowiez, Kraków; 33. Wiśniewski, 
Warszawa; M. Batowski, Lwów; fi. Skulski, Lwów; I . Ra­
dziszewski, Warszawa; J. Szafran, Lwów; Fr. Łemrczyk, 
Lwów; E. Dzierżanowską, Warszawa; f t .  Malinko, Toruń; 
W. Zalewski, Rzeszów, J. Witkowski, Lwów; M. Kowalski, 
Lwów; St. Cichocki, Stanisławów; WŁ Chorzewski, Koło­
myja; A. Leśniak, Lwów; W . Poielp, Lwów; G. Singer, 
Bydgoszcz; L. Polkowski, Toruń; St. nbiw ski, Toruń; P. 
Soroszyliski. Warszawa; Wł. Godlewska, Brodnica; Fr. 
Błaszczyk, Kępno; K. Piwowarski; Dołwomil; T. Biernacki, 
Kraków; I. Marszałek, Kraków; B. Dauksza, Kraków; W. 
Gemdrowski, Warszawa; W . Pichlowie, Bielsko; M. Bet- 
dowski; Gniezno, K. Zabiegaj, Rawa Ruska; 3. Zalewska, 
Warszawa; Ił. Ohrwnowicz, Warszawa; H. Łapińska, War­
szawa; T. Pęczkowski, Trzebinia; F. Szumańska, Lublin; 
M. Szymczak-iewicz, Kraków; „Yiribus Uaitas", Kraków; 
©. Heiisste0an.ówma, Warszawa; M. Kujaw^ta, Sępólno; M. 
Bogusławska, Mofcrków; Cz. Kozłowski, Warszawa; J. G. 
Pawliszyn, Lwów.

W losow aniu o  nagrodę los padł na  p. Wł. Chorzew- 
skiego z Kołomyji. Redakcja „Światowida" przeszłe Mu 
nagrodę w  postaci poduszki haftowanej w  najbliższych 
dniach pocztą.
*»«*««««»»•*»«• mmwa-ow-oa-io <w*>oCO

d o  lo so w a n ia  n a g ro d y  ; 
za  ro z w ią z a n ie  zag ad ek  2 

• w  N =rze 18 z  d n ia  10=go m a ja  1930 ro k u . ;

.Ś W IA T O W ID 4* WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W  KRAKOWIE -  POZNANIU -  WARSZAWIE — LWOWIE i WILNIE.

P ren u m era ta  kw arta lna  zł. 12*50. Zagranicą zł. 15*—
Redakcja i A dm in istrac ja : Kraków , W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
N um er kon ta  P . K. O. w  Krakowie 404.200 — w  W arszaw ie 140.725*

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na  trzy  łam y (szerokość łam n 80 m m .) 1 m m . w jed­
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne na  stronie  
(tak  zw ane *solus“) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako  jedyne n a  stronie  (wso!us“), jeżeli ze względów technicz­
nych n ie będą mogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny  red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierownik literacki i  re d ak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
N um er układu J A N A  L A N K A U A  

Zakłady graficzne r Ilustrow anego K uryera  Codziennego* w  Krakowie 
pod zarządem  Feliksa  K orczyńskiego.
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MŁODOŚĆ TRIUMFUJĄCA
Tą śliczną dziewczyną jest artystka filmowa Leila Hyams. 
Wystrzeliła ona w górę z rakietą w ręku, niby posąg 
młodości i Śmieje się do Życia. M etro Goldwyn M ayer.


